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Szpichlerze gminne.

Niegdyś często po gminach spotkać było można 
gminne szpichlerze, (lo których mieszkańcy zsypywali 
zboże. Szpichlerze takie mogły przynosić wielki poży
tek, szczególnie w roku głodu i nieurodzaju, j a k  to 
miało miejsce w roku 1891 w niektórych okolicach 
kraju. Naturalnie, że jeżeli szpiehlerz gminny ma przy
nosić rzeczywistą korzyść chronić ludność przed k lę 
ską  niedostatku, powinien być należycie urządzony i za 
rządzany, powinen mieć odpowiedni statut czyli przepi
sy, które wszyscy czlonkowńe gminy sumiennie wypeł
niać powinni.

Szpichlerze gminne mogą mieć wielkie bardzo zna- 
czenife, m ogą znacznie złagodzić niedostatek, zapobiedz 
głodowi, a i co roku na przednówku mogą biednej 
ludności znakomite oddać usługi, dostarczając ziarna 
czy to na zasiew, czy na wyżywienie. Dziś jed n ak  rzad
ko trafi się wieś posiadająca szpiehlerz gminny.

Pośród uchwal sejmowych, które nnaly na celu 
złagodzenie klęski nieiirodzaiu z roku 1891 — jest mię
dzy innemi i ta k a  u c h w a la :

„Poleca się Wydziałowi krajowemu zbadanie i roz
poznanie, jak ie  istnieją szpichlerze zbożowe w gminach 
wiejskich i małomiejskich, oraz jak  są zaopatrywane . 
zarządzane; dalej czy nie należałoby spowodować za 
k ladania  nowych szpichlerzy, gdzie ich nie m a; jak ie  
byłyby wreszcie kroki do przedsięwzięcia i wprowadze
nia, ażeby szpichlerze gminne należycie spełniały swoje 
przeznaczenie i odpowiadały potrzebom ludności, aby

mogły zapobiedz w przyszłości objawom głodu i ta k o 
we łagodzić.

Odnośne sprawozdanie przedłoży Wydział krajowy 
Sejmowi na następnej ^esyi.

Chcąc polecenie to wykonać, rozesłał Wydział kra- 
jovvy pismo do wszystkich Wydziałów powiatowych 
z zapytaniem:

1) czy po gminach znajdują, się szpichlerze gminne?
2) w jak i  sposób są ti^&fipichlerze zao p a try 

wane, (f. j. ile gospodarze do tego szpuhlerza zsypują 
zboża)?

3) ja k  są zarządzane i czy posiadają własne sta-
tuta  ?

4) ile było dawniej w powiecie gminnych szpi
chlerzy; ile z nich zamknięto i z jakiej przyczyny?

5) jakich środków użyć należy, aby szpichlerze 
odpowiadały swemu celowi?

t>) czy kasy  pożyczkowe gminne nie potrafią za 
stąpić szpichlerzy ?

Od tego, jak  na te pytania odpow ledzą Wydziały 
powiatowe, zależeć będą wnioski, które Wydział krajo 
wy Sejmowi w sprawie szpichlerzy gminnych przed
łoży.

Pytan ia  te pewnie będą przedstawione Radom po
wiatowym —  a  włościanie więc, którzy do Rad powia 
towych należą, powinnihy się zastanowić dobrze, czy 
dla dobra ludności wiejskiej szpichlerze byłyby potrze
bne, i w jak i sposób urządzićby je  należało, by rzeczy
wiście ludności w razie potrzeby oddawały usługi.

J a k  odpowiedzi Wydziałów powiatowych w y p a 
dną i jak ie  wnioski Wydział krajowy Sejmowi w tej 
sprawie przedstawi, doniesiemy w swoim czasie, doda
jąc  teraz ze sw’ej strony, że rzecz to jes t  ważna i wiele 
może przj nieść dobrego, niejednej ulżyt nędzy.



Nasze dzieje w ostatni cli 's tu  latach.

(Ciąg  dalszy).

Adam Czartoryski, o którym teraz mówimy, był 
wnukiem wojewody ruskiego Augusta. W ychowany przez 
rodziców bardzo starannie, i w najgorętszej miłości oj 
czyzny, był młodzieńcem wielkich nadziei, ale zawsze 
poważnym i smutnym, bo go krajowe nieszczęścia bo
lały do żywego. Po trzecim rozbiorze Polski Katarzyna 
zażądała  od jego rodziców, żeby synów' oddali na- jej 
dwór do Petersburga. Pod tern żądaniem była ukryta  
groźba, źe jeżeli nie usłucliaja to ich majątki będą za 
brane. Rodzice znali synów dobrze, wiedzieli że nigdy 
ani wiary ani ojczyzny nie odstąpią; posłali ich więc 
na ten dwór, z żalem wielkiem, ale bez obawy o ich 
zacność i honor. Tu ndody wielki książę Aleksander, 
syn Pawła, tak  sobie młodego A dam a Czartoryskiego 
upodobał, że zaw iązała się między nimi ścisła, i ja k  
się zdawało trwała, przyjaźń. Po śmierci: cesarza P a 
w ia ,  kiedy Aleksander został cesarzem, zrobi! zaraz 
Czartoryskiego min.strem spraw zagranicznych. Prowa
dził on tedy stosunki Rosyi z innemi państwami, a tak  
rzetelnie i uczciwie, jak  żeby o jego własny kraj cho 
dzilo. Gdyby cesarz Aleksander byl chciał jego rad siu - 
cliać, byłby się od niejednej wielkiej szkody uchronił; 
naprzykład od tej wojny z Napoleonem, w której zo
stał pobitym pod Austerlitz. Dla Polski wiele też Czar

toryski wtedy zrobił i u cesarza w y je d n a ł ; naprzykład 
doskonale szkoły na Litwie i Rusi, Uniwersytet w W il
nie, sławne Liceum w Krzemieńcu (na Wołyniu), i wiele 
szkół niższych. Urządzał te szkoły i doglądał ich b a r 
dzo znąkoraity i zasłużony człowiek, Tadeusz Czacki. 
W poufnych rozmowach powtarzał Aleksander Czarto 
ryskiemu z a w s z e ,ż e  chce odbudowenia Polski, i oba 
naradzali się nad sposobami, jak b y  to zrobić. Ale tego 
właśnie bali się Rosyanie otaczający cesarza, i praco
wali- usilnie, żeby w nim obudzić nieufność do Czarto
ryskiego. Pracowali nad tein nie bez skutku, bo wpływ 
księcia na cesarza zaczął się stopniowo zmniejszać. 
Ministeryum spraw zagranicznych złożył Czartoryski 
widząc że mu cesarz mniej dowierza. Przyjaźń na po
zór została ta  sama, ale na prawdę cesarz coraz mniej 
zważał na rady  przyjaciela.

Przy ustanowieniu Królestwa Kongresowego m y
śleli wszyscy, że tego przyjaciela zrobi cesarz swoim 
namiestnikiem; tem bardziej że w Wiedniu na kongrc 
sie miał go przy sobie do rady. Ale stało się inaczej. 
Miejsca w rządzie Królestwa Czartoryski nie miał żad
nego; miał tylko najwyższy dozór nad szkołami na ¥Ą 
twie i Rusi. Mieszkał przy starych rodzicach, w pię
knych Puławach (nad Wisłą w Lubelskiem), gdzie ro
dzice załozyli zbiór wspaniały ksiąg i starych polskich 
pamiątek, i [gdzie od dwóch pokoleń zjeżdżało się co 
było w Polsce ludzi znakomitych nauką  i zasługą. Ma
jątk iem  i stanowiskiem był książę Adam jednym z nai 
znaczniejszych ludzi w kraju, a  godnością i cnotą je-

Cztery czarownice.
(Przez Sta.)

(Ciąg  dalszy).

Długo nie mogliśmy baby znaleść, ale nareszcie 
zdybaliśmy j ą  na drodze w lesic^ ja k  się już miała ku 
domowi. Przyskoczyłem więc do niej i mówię:

—  Co tam czarownico 'chowasz w koszyku, czy 
znowu coś na moją szkodę?

-— A to co? pewnoś się upił S tachu? Idźże sobie 
w swoją stronę, bo my nic ze sobą nie mamy — od
rzekła baba i chciała odejść.

— Oho! my wiele ze sobą m a m y — krzyknąłem 
i uchwyciłem I lankę  za rękę ;  zajrzałem do koszyka, 
miała w nimęśliczny mech zielony i srebrny.

—  Na co ci to?  zaraz mi gadaj!  — wolałem i 
'/ciągnąłem wiedźmę z drogi.

—  Ino mnie nie szarp —  rzekła. Ale kiedyś ta 
ki ciekawy, to ci powiem, że mech jest. do opatrzenia 
okien. I lepiejbyś zrobił, żebyś mchu nazbierał i dziury 
mm pozatykał w chałupie, niż ludzi napastował na d ro 
dze. A teraz mnie puść, póki jiroszę.

T a k a  mnie złość opanowała na tę mowę, że aż 
mi się w oczachbzaćmdo.

— Co ty mi grozisz? Poczekaj! będziesz ty ina
czej śpiewała — szepnąłem przez zaciśnięte zęby i gwiz- 
nąlem na gałganów^- którzy wypadli za krzaków, por
wali wiedźmę pod ręce, zaprowadzili trochę w las. i przy 
wiązali do drzewa.

—  Człowieku! cz łow ieku’ Czyś ty rozum w tedy 
utracił? — krzyknął drżąc z oburzenia Ambroży.

Stach byl blady bardzo, chwycił rękę starego i śei 
skająe, prawie z jękiem mówif

— W y mi się chrzestny nie dziwcie; wy nie wie
cie wszystkiego, bom też najcięższej mej krzywdy, co 
mi serca krwawi, wam nie powiedział. I mówić o tern 
nie lubię, bo się bojęęiżebym się zaś nie wściekł.

—  To nie mów, kiedy ci ciężko, ja  nie ż ą d a n i ; 
ale cóźeś z tą  biedną kobietą uczynił?

— Jąłem się pytać, czemu się na mnie zawzięła, 
w jak i sposób czarowała i czy chce wszystko zle od 
czynić. Ale baba uparta była j a k  kozieł.

— Ludzie, czyście wy powarjowali ? — prawiła. 
Jam  w życiu nikomu krzywdy nie zrobiła. Co wy ode-
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dnym i. najpoważniejszych i najbardziej szanowanych. 
Co się z nim dalej stało, jak i  miał udział w powstaniu 
roku 1830: ja k ą  starość a  wreszcie śmierć zagranicą, 
w Paryżu, to zobaczymy w dalszym ciągu tego opo
wiadania.

Od niego starszy, ale z nim serdeczną przyjaźnią 
przez całe życie złączony, był Julian Ursyn Niemcewicz. 
Ten za.m łodu był posłem na Sejm Czteroletni, i wtedy 
już dał się poznać jak o  zdolny pisarz. Przywiązany 
gorąco do Ustawy Trzeciego Maja, popierał j ą  słowem 
i p ism am i; a  ciętym, złośliwym dowcipem smagał jej 
przeciwników. Zaprzyjaźniony z Kościuszką, służył pod 
nim w powstaniu roku 1704, i z nim razem wzięty do 
niewoli pod Maciejowicami, przesiedział dwa lata w pe- 
tersburskiem więzieniu. Uwolnił go, razem z innymi, 
cesarz Paweł przy swojem wstąpieniu na tron. A gdy 
Kościuszko chciał jechać do Ameryki, (gdziel/Się bił za 
miodu po sławnym Wa-szyngtonem, który Amerykę w y
zwolił z pod panowania Anglików) skłonił Niemcowi 
cza, żeby mu towarzyszył. Ten, bez ochoty, ale z przy
wiązania do oościuszki, pojechał, i lat fcflka w Am e
ryce przesiedział: (Kościuszko wrócił do Europy wcze
śniej i osiadł w Szwajearyi). Kiedy Napoleon z woj
skiem stanął na ziemi po lsk ie j , Niemcew icz wrócił, 
i z wiolkiem zapałem^/, pracowitością ogromną, służył 
ojczyźnie. Pyl 011 pizedewsźystkiem pisarzem. Wiersze, 
powieści, Instoryę, opisy ziem polskich, sztuki do tea 
tru, wszystko pisał: a wszystko na to żeby pamięć 
dawnej Polski w nas utrwalić, jej miłość rozkrzewić,

a  Obowiązek względem ojczyzny nam przypominać i na 
zawsze wlać w pamięć i w serce. Z jego wierszy n a j
sławniejsze były Śp iew y H istoryczne; krótkie dumy 
o wielkich ludziach, o królach, i o bojach polskich. 
W  bajkach swoich, które ludzie skwapliwie czytywali, 
bardzo dowcipnie i złośliwie wyśmiewał szczypał Mo
skali albo złych P o lak ó w ; a  że mów ił niby o zwierzę
tach, więc mu nic za to zrobić nie mogli, bo nie wy
padało im przyznać że sic w tej bajce poznali B ajka 
była o niedźwiedziu naprzykład,v  albo o wilku, albo
0 tchórzu-'•Czy jakiem  innem podleni Zwierzęciu; ale 
wszyscy wiedzieli kogo to Zwierzę miało oznaczać. 
Niemcewicz zasiadał w Senacie Królestwa jako  kasz te 
lan ; przez swój. żywot zaś tak ą  zdobył sobie w kraju  
powagę i u.FuBe?! że był jednym  z tych ludzi, na  k tó 
rych zdanie zważano najbardziej, i najchętniej go słu 
cliano. I 011 także umarł na wygnaniu, w Paryżu, w ro
ku 1841.

Tadeusz Mostowski byl Niemcewicza kolegą w Sej
mie Czteroletnim, potem w powstaniu Kośeiuszkowskiem,.
1 w więzień,u. Z więzienia wypuszczony osiadł na wsi 
i gospodarow ał: potem z powodu różnych spraw ro
dzinnych mieszkał długo zagranicą, 1 dopiero pod k o 
niec Księstwa W arszawskiego do kraju  powrócił. Przy 
tworzeniu rządu Królestwa oddaną mu zaraz Minislc- 
ryurn spraw wewnętrznych, które też do końca w jego 
reku zostało. Jak o  minister okazał 011 wielkie zdolności, 
i położył wielkie zasługi. „Wzrost i uporządkowanie 
„miast, fabryki i różnego rodzaiu zakłady, drogi bi :e,

mnie chcecie? Bóg świadkiepi mojej niewinności i po 
mści się na was za moją krzywdę.

T 11 wam się przeżegnała, ję ła  pacierz mówić i po
lecać się Bogu, jak b y  nic nie słyszała, o co sięhpytam. 
To mnie jakoś zastanowiło, ale myślę sobie — możej 
to wszystko udanie, co mówi, żeby się z rąk  moich 
wydostać. Chciałem się dokumentnie przekonać, czy 
czarownica, więc postanowiłem babę spławie*, niż mo
cniej zacznę nacierać, bom jej przecie krzyw dy nie 
chciał uczynić. J a k  wraz było jeziorko w lesie, 'ale po 
drugiej stronie drogi. Odwiązaliśmy tedy Hankę i pro
wadzimy ku drodze, ale ledwośmy na nią weszli, a  tu 
wiedźma poczyna krzyczeć w nieboglosy o ratunek i 
szarpać się zt: wszystkich sił, żeśmy ją  ledwo utrzy
mali, taką  jej zle dało silę. Wtem kiedy się tak  mocu
jemy, za skrętu i wzgórza wyjeżdża bryczka. Niceśmy 
pierw nie słyszeli, bo ziemia była rozmokła 1 wózek 
szedł cicho, a  może go też stara  zaczarowała. Zgłupie
liśmy wszyscy a baba  wrzeszczy:

—- Ratujcie ludzie, na miłosierdzie Boże, ratujcie!

J a k ’ś pan zeskoczył z bryczki, patrzę a  to dok 
tor z naszego miasteczka.

— Col/się tu dzieje? — zapytał. Czegóż szarp ie 
cie tę. kobiecinę?

Wtcnt mnie poznał, więc sio zadziwił i mówi dalej:
— J a k t o 1 to ty Stanisławie! Cóż to! po lesie roz

bijasz z jakiemiś opryszkami?
— Proszę wielmożnego pana —  rzekłem i skłoni

łem się — to czarownica, ladaeo, która  mi )uż tyle 
krzywdy....

—  W stydź się wierzyć w cza row nice—  przerwał 
doktor, Cóżeś ty  z nią chciał zrobić?

—  Ady nic wie! kiego f 'sChciałem tylko babę prze 
pławić i zmusić .ją, żeby ̂ ćzary odczyniła.

— Puścić mi j ą  zaraz — zawołał ostro, a  biorąc
Hanke za reke mówił — chodźcie ze inna biedna kó-« » « *-
biecino, od w iozę was do wsi, bo widzę, że ledwo trzy 
macie się na nogach. I jak b y  nic idzie sobie ku  bryczce 
i jeszcze po drodze lam entuje:

—  Boże, co to za ciemny lu d ! 1 jak że  tu nie ma 
wodzić go za nos, kto tylko zapragnie.

— Jakże  to! wielmożny panie — zawołałem trzęsąc 
się od gniewu, że go licho przyniosło —  to j a  mam 
darować moją krzyw dę?

— Krzywdy, jeżeli ci jaką zrobiła, dochodź są-
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„kopalinę, handel, przemysł, gospodarstwo rolne pod- 
„niesione przez lepsze narzędzia i lepsze gatunki bydła, 
„wszystko to było Mostowskiego zaslugą“ . T a k  pisze
0 nim współczesny a  wiarogodny św ia d e k , Kajetan 
Kożmian, kasztelan i członek Rady Stanu Królestwa: 
j  dodaje, że takiego Ministra j a k  Mostowski każdemu 
największemu państwu możnaby winszować, gdyby ta 
kiego znalazło. I  ten także  po roku 1831 musiał w y
jechać do Krancyi i tam umarł.

W  jego Ministeryum, na  czele spraw przemysłu
1 rękodzieł, stal Stanisław Staszyc. Człowiek wielkiego 
umysłu, wielkiego serca, wielkiej zasługi; godzien żeby 
go zawsze ze czeki, wspominać. Jedna  jest  tylko w jego 
życiu okoliczność, której żałować należy. Kiedy i^ta 
szyc był małem dzieckiem, m atka  jego nierozważnie 
zrobiła ślub, że zostanie księdzem. Kiedy dorósł, chciał 
tego matczynego ślubu dotrzymać, i wyświęcił się. Ale 
bez kapłańskiego powołania, a  co gorzej bez wiary, 
i dobrym księdzem być nie mógł, i sam w tym stanie 
nie mógł być szczęśliwym. Nie pełnił też żadnych obo
wiązków duchownych. Ale choć żył bardzo uczc.wie 
i poczciwie, zawsze przecie było coś sprzeczuego i przy 
krego w jego położeniu. Żył i nosił się ja k  świecki, 
a  księdzem przecie być uie przestał, bo charakter ka  
plański jes t  niezmazauy. Nie był ani naprawdę świe
ckim, ani księdzem jak  należy. Tyle jednak  było w nim 
rozumu i cnoty, że mimo to wielkiej używał w kraju 
powagi.

Zaczął swój zawód za młodu, od pisania o spra-

downie, nie w łesie ja k  opryszek. Ale najpierw idź się 
wyspać, bo widzę, żeś pijany.

Tego mi już było zanadto. W i,ęc wszyscy nietyl- 
ko mi w drogę wchodzą, pomódz nie chcą, ale jeszcze 
nauki p r a w ią ! I ja  będę wszystko cierpliwie j a k  żaczek 
znosił? Przecie nas jest  więcej, doktor sam, baba drży, 
a  woźnica na bryczce ledwo piętnaście, lat liczy. P rzy 
skoczyłem więc do doktora, dałem znak moim i krzyknę:

— Co mi tu pan będzie prawił, ćp mam robić, 
j a  mam swój rozum ; niecb lepiej każdy  patrzy swojej 
d rog1 a do innych się nie wtrąca....

Doktor się odwrócił zasłaniając babę,.,.ale jeden 
z łagasów przyskoczył tuż do niego i k rz y k n ie :

— Oddaj no panku czarownicę, byśmy zaś i cie
bie razem z nią nie spławili

Ledwo wymówił, a tu mój pan sięgnął ręką  do 
kieszeni, błysnął rewolwerem i mierząc prosto w głowę 
łagasa, zaw o ła ł:

—  Patrz dotknij yłipć palcem tę kobietę, a  ja k  
Róg na niebie, lei) ci na drzazgi roz trzaskam !

I  taki mu wam, mój chrzestny kochany, ogień 
błysnął w oczach, żem się sam zastanowdł. Obrócę się 
na  łagasów, a tycli już nie ma. Zmykali tak  prędko,

wach rządowych; a to co pisał było tak  mądre i słu
szne, że go musimy liczyć do tych ludzi,keo o dobru 
ojczyzny najlepiej, najpoważniej myśleli. Chodziło mu 
w tych nismaeh głównie o dwie rzeczy. Jedną  było 
zniesienia dawnego nierządu w P o lsce ; i dlatego radził 
zaniechać wolny wybór królów, a zaprowadzić tron 
dziedziczny. Jego pisma tak wpłynęły na wyobrażenie 
Polaków, że przyczyniły się wielce do uchwalenia Kon- 
stytucyi Trzeciego Maja, która j a k  wiadomo stanowiła 
u nas dziedziótwo tronu. Drugą zaś wielką myślą Sta- 
szyca było zniesienie poddaństw a: oczynszowanie n i  
początek, a  stopniowo uwłaszczanie włościan. Pisał 
o tern tak  gorąco, i tak rozumnie, jak  nikt drugi za 
jego czą.sówią i gdyby  nie rozbiory Polski za jego mło 
dości, gdyby nie wojny napoleońskie później, a upa 
dek powstania w roku 1831, b j ły b y  jego myśli weszły 
w życie, bo i za Sejmu Czteroletniego, i za Królestwa 
(w Radzie Stanu) były brane pod rozwagęWw tym celu 
żeby na ujęli oprzeć v niosek do prawa o /niesieniu 
poddaństwa.

Rył Staszyc oprócz tego wielkim uczonym; ale 
zwłaszcza zajmował się składem ziemi, i tern co się 
w jej wnętrzu znajduje, Dlatego teraz, za Królestwa, 
oddal mu Minister Mostowski wydział górnictwa. Ro- 
gactwa kruszcowe ukryte w kopalniach żelaza i mie
dzi, potrzebowały człow:eka  któryby nieii" goiliwie się 
za ją ł ,  a wtedy mogły ogromnie podnieść zamożność 
kraju. Staszyc był właśnie człowiekiem do tego, i ten 
przemysł kruszcowy rozwinął s ię^pod jego; zarządem

aż gałęzie trzeszczały, takie były zajęcze dusze.- A ja....  
cóżem miał sam robić? Zakląłem )iiorunami i poszedłem 
prosto przed siebie, nie patrząc już ml doktora i.'* cza 
równicę.

— Ł uska  Roża była nad tobą Stachu, że się dok 
tor z jaw ił; snać go twój Anioł Stróż przywiódł — rzekł 
poważnie Ambroży.

— Zaś tam! J a  wiem, ż.eby mi się było udało 
babę nakłonić do odczynienia czarów; a tak wplątałem 
się jeszczfiygorzej.

Wojciech cię zaskarżył za krzywdę m atki?
— Nie, chrzes tny ; nie wiem czemu, ale nie oni 

mnie zaskarżyli;  ta k  miarkuję, że to łagasiska podali 
mnie do prokuratora, bo to prokurator skarżył. 1'ego 
samego dnia wieczorem przyszli obydwaj obdartusy do 
mnie po zapłatę, bo u Szmula dałem im ino mały za 
datek. Wyrzuciłem ich za drzwi z pomocą parobka, bo 
powiecie sami, za co szelmom miałem płacić? Pewnie 
za ten wstyd, jakiegom się przed doktorem najadł ? Od
grażali mi Się okrutnie, ąle przecie sobie poszli i już 
myślałem o innym sposobie na czarownicę, a tu dosta
łem pozew ze sądu ; -wytoczyli mi proces,'^ciągło się j a 
koś długo, a w końcu wsitdzin mię, jakby  jakiego zbój a
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Był on oprócz tego Prezesem Tow arzystw a P rzy jac ió ł 
N a u k , które miało swoją siedzibę w Warszawie, a zaj 
mowało się bardzo czynnie i skutecznie uprawą wszyst
kich potrzebnych nauk. Majątek swój, Hrubieszowczyz- 
nę, darował gminie samej; ale zobowiązał ją  prawem 
do rządzenia się w sposób jaki jej przepisał. Jes t  to 
jakoby  mała Rzeczpospolita, która  się rządzi przez dzie
dzicznych wójtów z przyboczną radą. Własność nie n a 
leży do gminy, ale każdy  gospodarz ma swoją częśiR 
.Największe części dochodzą do ośmdziesięciu morgów. 
Oddał tę osadę pod opiekę rządu, otrzymał dla niej 
zatwierdzenie cesarza,/ 'a  to 4,o ustanowił utrzymuje się 
do dziś dnia. Z majątku ruchomego zbudował w W a r
szawie dom dla Tow arzystw a Przyjaciół Nauk, i wy 
stawił posąg dla wielkiego astronoma Polaka, Koperm 
ka. Resztę obrócił na bardzo znaczne zapisy dobro
czynne. -Umarł Staszyc w W arszawie w roku 1826. j

I I I  d .  m).

Doświadczenia z wódka.

W iadom o, jak  szkodliwie działają na zdrowde 
wszelkie gatunki gorzałki lub likierów fałszowane za 
pomocą witryoleju. Ale i najczystsza wódka staje się 
też groźną trucizną, jeżeli się jej zbyt Gźęsto albo za 
wdele używa. Jeden  uczony Francuz, doktor Manian, 
postanowił niedawmó-iprzekonać się w sposób oczywisty, 
czy wódka jes t  naprawdę trucizną. Nie mógł rozumie

do więzienia. T aka  to teraz sprawiedliwość na świecie.
— No, aleś też dokazywał — mówił kręcąc- glo 

wą Ambroży — żebyś tego o sobie sam nie opowiadał, 
nie wierzyłbym. AVidzisz Stachu, na co §i to zabobony 
wyszły, ile to miałeś szkody, wstydu i kto ci to teraz 
wróci ?

—  Już j a  mojej krzywdy nie daruję, to darmo; 
jak  tylko do domu wrócę....

—  To cóż myślisz znowu głupiego zrobić? — spy
tał z rozdrażnieniem Ambroży. Ale mm Stach miał czas 
odpowiedzieć, wszedł jak iś  pan do izby, więc stary za
wołał :

— Widzisz chłopcze, to nasz pan nauczyciel
Radzki; a to panie nauczycielu jest  mój chrześniak 
Stach Walczak, nieszczęśliwy człowiek.

—  Słyszałem, siedząc w drugiej izbie, cale opo
wiadanie Stacha — przerwał Radzki —  i tak  mi go
żal serdecznie, że z całej duszy chciałbym mu dopo-
módz wykręcić się z tej biedy.

—- Ż eb y  pan  nauczycie l był tak i  dobry  i pora
dził mi ja k i  sposób n a  tę  czarownicę.. ..  a le  że to p a 
nowie wt czary  nie wierzą.

—  J a  wierzę S ta tku!  I chętnie ci pomogę, lecz
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się robić prób na ludziach, ale poradził sobie inaczej. 
Oto zamknął w ogromnej izbie kilkanaście psów i k a r 
mił je  mięsem i ehlebem, które poprzednio moczone były 
w spirytusie. Psy odwracady się [z początku ze w strę
tem od tego pokarmu i dopiero zmuszone głodem jadły 
go. Starsze jednak spożywały tak  niewiele, ż.e trzeba 
było zaniechać prób z niemi, gdyż byłyby pozdychały 
z wycieńczenia. Zatrzymano więc do dalszych prób tył 
ko młodsze, u których żarłoczność przemagała wrstręt 
do jadła. Podawano im dwa razy dziennie pokarm, do 
którego dolewmno na każdego psa po małym kielisze
czku. Raz tylko na tydzień biedne zwierzęta dostawały 
jadło z mniejszym dodatkiem  tej wstrętnej dla siebie 
zaprawy. E k w e t  szczenięta mające od Q do 3 miesięcy, 
choć chwytały mięso z wielką żarłocznością, otrząsały 
je  z wódki trzymając w zębach, zanim odważyły je 
przełknąć. Pomimo tej ostrożności upijały się tak, że 
w piętnaście luli dwadzieścia minut po hjOied/ie z.aczy 
nały się chwiać na nogach, padały i zasypiały mocnym 
snem.

Po dwócli miesiącach takiej próby wszystkie psy 
zrobiły s ię 'bardzo  niespokojne i rozdrażnione. Drżały, 
gdy się kto poruszył, kryły się przed ludźmi w najcie
mniejszy kąt izby, nie pozwalały dotknąć się siebie, 
ą  gdy się kto zmierzył na nie kijem, w ydawały  prze
raźliwa wrzaski, choć poprzednio nigdy tego nie" b y 
wało. Potem zaczęły doznawać różnych strachów’ i przy- 
widzeń. Zdawało rsię im, że jakiś  nieprzyjaciel goni 
za nimi; uciekały więc j a k  nieprzytomne z głową poza

pierw muszę zobaczyć tę czarownicę, przekonać się, kto 
ona jesty jio tak na niepewnie radzić trudnO; a bardzo 
coś mi się zdaje, żeś ty się bracie pomyli1 i źleś cza
rownicy szukał.

—  Miałby to być kto inny nie H a n k a ?  — spytał 
W alczak niespokojnie.

—  To dopiero zobaczy my —  odparł pan Radzki 
i zamyślił się chwilę, a w końcu r z e k ł :

—  Wiesz, mój przyjacielu, zrobimy t a k : w Pod
górzu, zkąd ty je s te ś ,  mam znajomego, tamtejszego 
rządcę, pana  Adamskiego, który już nieraz zapraszał 
innie do s ie b ie ; otóż teraz skorzystam tycli zaprosili; 
mam właśnie wakacye, więc' na kilka tygodni p rzyja
dę do Podgórza i przypatrzę się wszystkiemu; może 
znajdę tę czarownicę, która tak  przysparza dobytku 
Bugajom i zmuszę ją , aby i tobie tak  samo służyła.

O drogi panie! —  w ykrzyknął Stach —  Pan 
Bóg panu nagrodzi, żeś się ujął za pokrzywdzonym, a 
j a  też co będę mógł....

—  No, no, nie troszczę się o zapła tę ;  dla mnie 
naimilsza jest nagroda, gdy któremu z moich bliźnich 
mogę w czemś dopomódz, mianowicie nieszczęśliwemu;

2
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siebie zw róconą , chwytały coś w powietrzu zębami, 
szczekały gwałtownie na kogoś, c h o ^  nikogo • obcego 
nie było. Słowem był to obłęd zupełnie taki, jak u pi 
jaków, którym się nieraz przy widuje, że jakiś niewi
dzialny wróg godzi na icli życie, że ktoś za nimi goni, 
straszy, prześladuje. Boleśnie było patrzeć na męczar
nie biednych zwierząt; ale o ileż boleśniej pomyśleć, 
że tylu ludzi skazuje siebie dobrowolnie na takież udrę
czenia.

Po kilku miesiącach wszystkie psy pozdychały. 
Jeden zasnął w zimie pod otwartem oknem i zmarzł. 
Stało się z nim to samo, co z tymi pijakami, którzy 
wracając z szynku zimową porą k ładą  się w polu na 
sen wieczny i nie pamjętają nawet w chwili zgonu, że 
mają  duszę, która ich odróżnia od bydlęcia. Drugi 
pies dostał zapalenia płuc, które tak  często przecina 
życie pijaków. T rzec i  zginął też w taki sposób, ja k  
wielu ludzi, którym gorzałka rozum odebrała: ucieka
jąc  w chwili obłędu przed jakiemś widziadłem, spadł 
ze schodów i grzbiet sobie przełamał. Inne wreszcie 
słabły na siłach, nędzniały, aż pozdychały z wycięcze- 
nia,-.chociaż do końca dawano im obfitą strawę.

Jednocześnie z tą próbą wykonał doktor Maniau 
drugą w innym oddziale psów, którym dawał pokarm 
z w ódką innego.rodzaju, zwaną absyntem. Tam skutek 
był jeszcze prędszy i straszniejszy. Nieszczęśliwe zwie
rzęta dostawały zawrotu głowy, drgawek, [.obłędu i gi
nęły bardzo prędka.- ■ Oprócz psów poddawano też pró

bom koty, króliki, szczury, świnki morskie i różne ptaki. 
Spirytus działał na nie również zabójczo.

Próby te dowiodły raz jeszcze, że wódka, choćby 
najczystsza i najlepsza, jest  straszną trucizną. Staje 
się ona u wielu ludzi powodem pomięszania zmysłów 
i szaleństwa. Wszystkim zaś odbiera zdrowie, chociaż 
powoli, ale niezawodnie. Przytem poniża człowieka i go
tuje mu nieraz śmierć haniebną. Od wódki giną nie- 
tylko pojedynczy ludzie, ale i całe rodziny, a nawet 
ludy. Ona to doprowadziła do zagłady wiele narodów, 
które mieszkały w Ameryce, zanim ją  Europejczycy 
odkryli, i dziś też odbiera,wszędzie i zdrowie i siły ty- 
siąćóm łudzi.

Jak iż  jest sposób przeciw tej; truciżnie?
Z pijakami nałogowymi trudno poradzić. N ie je 

den wie, że topi w kieliszku nietylko zdrowie i mie
nie, ale nadto dobre mię i godnoś;# człowieka, a j e 
dnak  nie chce się wyrzec n a ło g u ; chyba że Bóg go 
ła sk ą  swą oświeci i dopomoże podnieść się z upadku. 
Cóż więc począć? Oto zamiast zaprawdać dzieci do 
kieliszka, trzeba im od najmłodszych lat przedstawiać 
straszne skutki pijaństwa, wzbudzać obrzydzenie do te 
go nałogu, a przedewszystkiem nie dawać złego p rzy 
kładu upijając się w domu lub wracając z jarm arków  
w podpitym stanie.

a ty bracie bardzo jesteś nieszczęśliwy, więcej nawet, 
niż sam myślisz.

Walczak zatrwożył się i chciał pytać;" co. mu to 
jeszcze dolega, czy grozi, orężem on wie, ale nauczy
ciel żegnał się spiesznie, bo czas było w drogę. Uści
snął więc serdecznie rękę Stacha, przyrzekając mu, że 
za tydzień przyjedzie do Podgórza i prosząc zarazem, 
aby aż do jego przyjazdu nic szukał czarownicy.

IL

Podgórze jest  to bardzo piękna wioska, położona' 
u podnórza niewielkiej góry, i zamieszkała, przez dość 
zamożnych i porządnych gospodarzy. W samym środku 
wsi znajdują się dwa gospodarstwa, różniące się m o 
cno-od siebie, przedzielone tylko szeroką drogą, wysa 
dzonątf tarem i lipami. Jedno z tych gospodarstw należy 
do Wojciecha Bugaja, drugie do Stacha Walczaka.

Dom, ogród, podwórze, hudynki gospodarcze Bu
gaja  są najpiękniejsze i największe w całej wsi; 
natomiast Stachowa zagroda,-»S ja k  po napadzie T a ta 
rów. U Bugaja wszystko lśni się czystością, w k aż 
dym kąciku taki panuje porządek, ład i staranność, że

doprawdy można sądzić, ja k  gdyby ja k a ś  niewidzialna 
ręka  usuwała wszelki brud i nieład. W całej okolicy 
nie ma takiego sadu, pasieki, takiego bydła, koni, trzo
dy i drobiu jak  u Bugajów. Nietylko gospodarza: ale 
nawet niejeden dwór poza/drośc-ić im może dostatków. 
A jak ie , urodzaje w polu Wojciecha! Ł any  należące do 
tego szczęśliwego człowieka zdaleka można rozpoznać, 
tak  są doskonale uprawione, tak bujnem pokryte zbo
żem. Jednem słowem, istne czary

W pogodny wieczór lipcowy B u g a j , obszedłszy 
najmniejsze zakątki w całem podwórzu i wszystkie b u 
dynki, zbliżył się przed dom pod lipę^ gdzie na ław e
czce przy stole_ siedziała jego żona Małgorzata.

— Jużeś dzieci pokładła? — zapytał mąż.
— Już wszystko ś p i ; Jagusia  tylko \;oś tam je  

szcze szyje.
— Pracowite to dziewczę ja k  pszczółka —  rzekł 

w zamyśleniu Wojciech. Ale wiesz, co ci za nowinę 
powiem? —  zawołał nagle.

— Zkąd  mam wiedzieć? Ale, aby nic złego?
— Ndy Bóg wie, czy j a k a  bieda nie szykuje się 

znowu. Stach Walczak powrócił.
—  To już wrócił? Patrzcie! Wiesz ojciec, mnie
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Korespondencye „Krakusa".

I , u  b o c z ą  28 czerwca 1892.

W dniu 25 czerwca odbyły się popisy roczne mło
dzieży szkół w Luboczy i w Pleszowie pod przewodni
ctwem W. ks. Stanisława Stępieńskiego, kanonika bon. 
z P le szo w a , a  w obecności WW. księży Cystersów 
z Mogiły, tudzież sąsiednich nauczycieli i wielu włościan 
miejscowych

Trafne odpowiedzi uczniów ■ liczne prace pisemne 
tybhże, niemniej roboty ręczne chłopców i dziewcząt 
pięknie wykonane, zyskały ogólne uznanie prńcy pana 
Chlebowskiego, który od lat 15 pracując przy szkole 
w Luboczy, zasłuż}! się dobrze krajowi] To też W  ks. 
Delegat po skończonym popisie w Luboczy nie szczę
dził słów, aby podnieść jego zasługi i w ykazać doda
tnią prasę około rozwoju szkoły. P. Chlebowski zaś, 
k tóry i w P leszow ie 'popis prowadził, w odpowiedzi na 
przemówienie W. ks. Delegata w y k a z a ł ,  że z przyje
mnością pracuje dla dobra ludu w Luboczy, bo gorzkie 
nieraz chwile osładza mu i pokrzepia go na duchu prze- 
zacny ks. Pleban z Pleśzowa, który zawsze i wszędzie 
popiera sprawy jego szkoły. — Dodał też , że dzisiaj 
wprawdzie Przezacne Duchowieństwo wszędzie otacza 
opieką szkoły,- lęćz ta k - przyjaciel dzieci i nauczyciela 
ja k  W. ks. Stępieński dosyć często do w yjątków nale
ży i dlatego sk łada  Mu głęboką cześć i dzięki za d o 
znaną ód lat 15 opiekę. W  końcu dziękował też pan

Chlebowski WW. kPężom Cystersom z Mogiły za ła 
skawe zwiedzenie jego szkoły i uznanie pracy, którą  
ci c^feigodni kapłani niejednokrotnie mieli już sposo
bność w id z ieŚ w  szkole tutejszej.

Popis zakończono rozdaniem licznych nagród, za
kupionych przez Radę szkolną miejscową, przez W. ks. 
Delegata na popis i W. ks. Przeora z Mogiły. — M e c h  
Bóg błogosławi takim Opiekunom szkół!

Ja n  Szlęz.ak, członek Rady szkol, miejsc.

Wiadomości polityczne.

Rząd moskiewski odkrył w Warszawie irielką. jiol- 
skfĄzhrodnię. W Warszawie, j a k  w każdem wielkiem 
mieście, jest dużo ubogich. Dla zaopiekowania się ni
mi i udzielania im wsparć, zau iązalo się przed laty 
kilkudziesięciu i istnieje dotąd Towa-rzyst-wó-. dobrćjtzyn- 
noiyi. Zarząd tego Towarzystwa, chcąc przyjść z pomo
cą ubogim rodzicom, którzy na zarobek wychodzą, wie
czorem dopiero do domu powracają i z tego powodu 
dziatki swe bez opieki pozostawiać w izbie byli zmu
szeni, pozakładał w różnych stronach miasta ochronki 
dla małych dziatek. Do takich to ochronek odprowa
dzały matki zrana swe kilkuletnie dzieci, a  wieczorem 
ję." ztamtad zabierały. Cały dzień spędzały więc dzieci 
pod opieką wybranych do tego osób, które od czasu 
zachęcając swych wychowańców do poznania abecadła,

żal chłopaka. I t.ak nieraz myślę, czyby nie,'lepiej byloy 
dać mu Jagus ię ;  byłby się ustatkował może, a tymcza
sem od tej odmowy, jak b y  go licho opętało i bieda 
u niego pono coraz większa.

— P tyw da  je s t ;  ino patrzeć rycldo mu gospodar
stwo sprzedadzą. Gdyby Jagusia  była moją córką, nie 
siostrą, byłbym jej może pozwolił iść za Stacha, ale 
m atka  nie chcieli tego ożenku, że to Walczak zanadto 
lubił wesołe towarzystwo- i częste wyjazdy dą? miasta. 
Lecz co praw da  nieźle jeszcze wtedy gospodarowali 
choć już niejednę miał szkodę przez medozór; dopiero 
od czasu, j a k  mu m atka  odmówili Jagusi,  ze wszyst- 
kiem się rozpuścił i na nas tak  się zawziął, że miał 
sumienie matce naszej tak ą  krzywdę wyrządzić....

—  Już go P an  Bóg ukarał. \ le  kto też to wydał?  
bo przecie m atka  uprosib pana doktora, żeby nikomu 
nie wspominał, nie chcieli nieszczęśnika skarżyć do sądu.

—  Złe się nigdy nie ukryje i k a ra  je  spotka prę
dzej czy później. Teraz trzeba tylko prosić Boga, żeby 
spuścił na Stacha upamiętanie, a nas bronił od nie
szczęścia.

— Pan Jezus miłosierny nas nie opuści. A może

też chłopak zbył tej nienawiści i pomsty nie będzie szu
kał na niewinnych.

— Daj Boże! —  szepnął Wojciech, a po chwili 
mówił. — Com Tpi to chciał jeszcze powiedzieć? Aha! 
jutró- będziemy mieli Magduś gości; do pana  A d am 
skiego przyjechał jego przyjaciel pan Radzki, pono jest 
nauczycielem, ale zna sic na gospodarstwie i chce n a 
sze obejrzeć.

— O, to się muszę trocbę przysposobio^gaby gości 
uczciwie przyjąć.

— T ak, tak, Magduś, zakręć się ino, lak ty  to 
umiesz; już wiem, że mi wstydu nie zrobisz. Wierz mi 
kobieto, że za nic tak  Panu Bogu nie dziękuję, j a k  że 
mi ciebie przeznaczył na małżonkę. Powodzenie nasze 
w większej części zawdzięczamy twej pracy i gospo
darności

— Bóg ci zapłać Wojciechu za dobre słowo, ałe 
j a  wiem, że wszystko dzieje się u nas twoją głową, j ą  
tylko słucham, więc to twoja mężu zasługa.

(C. d. n.)
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Z k a ta s t r o f y  w  P r z y b r a m ie .  (Patrz K rakus  Nr 23).

W Radzie państwa w Wiedniu posłowie uchwalili, 
aby  rząd zbadał rozmiary gradem spowodowanej k lę 
ski w pow ia tach : tarnowskim, pilzneńskim i dąbrów 
skini i równocześnie ludności k lęską  dotkniętej z po
mocą pospieszył. Stało się to na wniosek posła ks. Ko 
pyćińskiego.

Donosiliśmy już poprzednio, że rząd przedłożył

tej-  i  v -

posłoin projekt u s ta 
wy o przemyśle bu 
dowlanym i że pol
scy posłowie nie bar
dzo sprzyjali temu 
projektowi. Przed 
kilki. dnia“mi odby
ło się w Izbie p o 
selskiej glosowanie 
nad tyrn projektem. 
Polscy posłowie g ł o 
sowali przeciwko 
tej ustawie, gdyż 
jest  ona zanadto u 
eiąźliwą dla n a 
szych włościan, ale 
większość posłów 
Niemców glosowała 
za ustaw ą; mimo to 
zdaje się, że obo
wiązywać ona nie 
będzie, gdyż p raw 
dopodobnie Izba p a 
nów' w Radzie pań 
stwa na nią się nic 
zgodzi.

Pożar  w sjzybie Maryi.

uczyły je  z polskiego elementarza początków czytania 
pisania, a  z katechizmu najgłówniejszych prawd w ia

ry. Wiedział o tem rząd moskiewski oddawna, ale te
raz dopiero, nie znając już miary prześladowania wszyst
kiego co polskie, orzekł, że taka  nauka  bez osobnego 
zezwolenia ministra to występek, występek który zbro
dnią się staje przez to, że dzieci uczono z. folskiego  
a nie z  m oskiew
skiego elementarza, 
zabronił przeto da l
szego uczenia dzieci 
w ochronkach za 
polskie pieniądze dla 
polskich dzieci z a 
łożonych i utrzymy
wanych, oświadcza
jąc, że na pr/.yszłp.ść\ 
wolno będzie pięcio 
i sześcioletnie pol
skie dzieci uczyć 
w ochronkach ale 
tylko z moskiew
skiego elementarza.
Widocznie potężny 
car rosyjski -ębawia 
się nawet takich 
pięcio i sześciole
tnich polskich bun
towników, którzy 
bez zezwolenia rzą
du radziby poznać 
polski e.jabecadło.

Na kolejach 
w Królestwie Pol 
skiem i to kolejach 
wybudowanych za 
pieniądze polskich 
przedsiębiorców, b y 
li przeważnie polscy 
urzędnicy, boć prze
cie i kolejami tylko 
polska ludność j e ź 
dzi. Rząd moskiew
ski orzekł w osta
tnich czasach, że to 
rzecz niebezpieczna i wydał rozkaz, aby polskich urzę
dników i to wszystkich w przeciągu kilku tygodni wy 
dalić ze służby, a  przyjąć natomiast moskiewskich, co 
ani słowa po polsku nie rozumieją. Rządowi moskiew
skiemu zdaje się, że tego rodzaju prześladowaniem zni
weczy polską ludność i zatraci, ale to wszystko mylne 
rachuby, bo bez woli P ana  Boga żaden naród nie zgi
nie, a dopiero niedawno powiedział nam Ojciec ś w . : 
„Mówię wam, że nie zg iniecie!“

Rożne rady gospodarskie.

Kiedy i jak sprzątać siano. Czas sianokosów na
staje już, nie od rzeczy więc pewno będzie powiedzieć 
coś o tej czynności. A jes t  co powiedzieć, choć to niby 
taka  sprawa, że, zdawałoby się, nie ma o niej co mó
wić ; skosić, zgrabić, zwieźć siano i cóż po za tem 
Jednakże  nie. Najbłahszą na pozór czynność człowieka,
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nieświadomy rzeczy może źie zrobić, gdy kto inny w ię
kszą z tego, niż ów nieświadomy, wyciągnie dla siebie 
korzyść. Tak samo się ma i /  sianokosem, przy której 
to czynności wneln gospodarzy wucle strzela bąków'. 
Na wy bor naprzyklad pory do sprzątania siana niewiele 
kto zwraca uwagi, kiedy właśnie od wyboru tego z a 
leży wartość pożywna siana. Kto zanadto wcześnie kosi

strawnie, a liście i łodygi twardnieją i s ta ją  się drze
wiaste, przez co siano z takich przestalych roślin traci 
znaczną częś&»swcj pożywnośei.;-.<

Największcm przeto marnotrawstwem siana jest  
wyczekiwuuiie ze sprzętem, aż łąk a  prawne zupełnie 
zbieleje. Najgorzej robi ten, co mówi, żer/,,gdy się ro
śliny wystoją, to siana jes t  więcej Zapewne, że bywa

Z k a t a s t r o f y  w  P r z y b r a m ie .  (Patrz 7w-oAató'Nin23).

W nętrze  kopalni.

łąki, ten traci na ilości siana;-,.kto zaś nazbyt opóźnia 
się z kośbą, ten otrzymuje zami ist smacznej i pożyw
nej paszy słomę z traw pastewnych, a słoma ta  me- 
wnele więcej jest  w artą  od słomy zbożowej.

Łatwo to zrozumieć^ że trawy i wszelkie rośliny 
pastewne zawierają w sobie najwięcej części pożyw
nych w tej porze, kiedy zaczynają kwitnąć, później zaś, 
skoró się już nasienie nawiąże, owe L is te c z k i  pożyw
ne zostają wprawul/ic w roślinie, ale s ta ją  się itiuiej

wdeeej, ale nie siana tylko słomy, b o — ja k  wspomnij,- 
leni — traw a gdy okwituic i zawiąże nasienie, wów 
czas, podobnie ja k  każde .zboże , bieleję, twardnieje, 
-schnie i staje  się nie więcej pożywną niż zwyczai na 
słoma.

b ie d y  zrosztą rośliny skosimy w młodocianym 
stanie, osiągniemy i te korzyści, że wtedy korzenie ich, 
eo zostały w ziemi-ksą jeszczei^śilne i soczyste, a wsku 
tek tego puszczają zaraz mnóstwo świeżych pędów
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i w ydają  lepszy i wcześniejszy potraw. Skoro zaś sprzą
tnięto pierwszy pokos po okwitnięćiu roślin, to i korze
nie ich zaczynają już wtedy słabną#*, chociaż więc 
później znowu traw a odrośnie, to wszakże nie będzie 
ona już tak  gęstą, a drugi pokos otrzymamy lichszy, 
późny i przypadnie on w ta k ą  porę, gdy jesienne dc 
szczo najbardziej właśnie przeszkadzają  kośbie.

Ażeby trafić na taki czas, kiedy najwięcej traw 
kwitnie, należy przedewszystkicm badać i przyglądać 
się, kiedy to zaczynają kwitnąć trawy w przeważnej 
ilości i wtedy kośbę rozpoczynać.

Przy koszeniu l a k , trzeba starać, się ciąć ja k  naj 
niżej i równo, nie zostawiając t. zw. „grzebieni11, o czcm 
każdemu gospodarzowi wiadomo. Nie 'każdy jednak za
pewni*: zdaje sobie dokładnie sprawę ze wszystkich ko 
rzyści, jak ie  osiąga się przez koszenie trawy jak  naj 
niższe. Przy tukiem więc koszeniu sprzątam y najpierw 
więcej siana, a następnie marnuje się podczas grabie 
nin mniej listków, które przytwierdzono są do dolnego 
końca ż d ź b la ; a skoro zaś owo źdźbło nisko jest. przyśj 
cięte, to go się przy grabieniu i listki trzymają. Przy 
tern osiągamy jeszcze i tę korzyść, że po ścięciu rośli
ny nad samym korzeniem wypuszcza ona obfitsze i buj
niejsze pędy, a przez to lepszy bywa potraw.

Juz to z niczem w gospodarstwie nie ma takiego 
kłopotu, ja k  ze sprzętem siana, kiedy deszcze przeszka 
dzają  jego dosuszeniu. Dlatego też ważnem jes t  nie 
znncinie wybranie najodpowiedniejszego sposobu, aby 
siano wysuszyć prędko i uchronić od zamoknięcia pod
czas niepogody.

Jednym  z najlepszych na to sposobów jest roz
trząsanie pokosów' rowno po lace zaraz za kosą i nie- 
poruszauie ich dopóty, aż trawa już nawpól przeschnie. 
Gdy zaś to nastąpi, wtenczas zgrabia się siano w dużo 
wały, albo kręgi, a  potem już do reszty dosusza się 
je  w kopkach. Z kopek zaś owych dla lepszego w ysu
szenia, roztrząsać je  trzeba zrana podczas pogody rę
kami i widełkami, ule ostrożnie, źftby bardzo nie po
kruszyć listków i sk ładać znowu na noc lub przed de 
szczeni w' kopki. Przy tym sposobie trzeba jednak  zwa 
żać',- aby, broń Boże, nie zgrabiać w wały, ani nie skła 
dać w kopy siana zmoczonego deszczem, dopóki ono 
zupełnie z wody deszCzczowej nie obeschnie. Siano 
zmoczone bowiem natychmiast zagrzać się i zgnić mo
że. W porze słotnej lepiej jest,  że ono nawet wyhli 
chuje się trochę na pokosach, aniżeli gdyby leżało za
moczone w kręgach, lub zagrzewało się w kojikach.

Dla przyspieszenia wysychania siana dobrze jest  
układać je  w kopki na trzech, w kozioł złożonych żer 
dziacli. Te  ostatnie związane są lekko w górnym koń
cu, a  u dołu rozstawdają się na ziemi naksztalt trój noga. 
Powinny one być jednak  Itak długie, aby  po obłożeniu 
ich’ sianem i uformowaniu w ten sposób kopki, górne 
icli końce, zwdązane razem, wystawały nieco nad nią.

J a k  z opisu tego wnosić można, środkiem kopki, 
pomiędzy trzema stojąćemi żerdkami, utworzy sio jak  
gdyby komin. Przez takie urządzenie zaś wiatr może 
nietyłko z wierzchu ale i ze środka suszyć kopkę.

Dopełnieniem tego sposobu suszenia siana jest  po
krywanie kopek t. zw. „czapkam i11, zrobionemi z pro
stej słomy, które stanowią dla nich dćhrone na w ypa
dek deszczu. Trzeba jednak  takie czapki przygotować 
wcześniej i użyć do tego słomy ja k  najdłuższej, żeby 
kopka przynajmniej do połowy była nią okryta jakby  
płaszczem.

NOWINY.

— Z Rzymu. Ojciec św. zamierza utworzyć w Ca- 
rogrodzic czyli w Konst;intyno|)olu osobny jeucralny 
|mtryarchat, dla katolików w Turcyi. Katolicy tamtejsi 
zamieszkali przeważnie w Albanii, byli dotychczas pod 
ojiieką Aust.ryi. Rząd austryacki wybiera! też dla nich 
Biskupów, których Stolica św. potwierdzSirlttt To się rzą
dowi tureckiemu nie podobalojKiwięc porozumiał się ze 
Stolicą św.: aby w Carogrodzic utworzyć osobny pa- 
tryarGiat, któryby się niezależnie od rządu austryackie- 
go katolikami opiekował. Oj cięć. św, przystał na to i 
zamierza na ważne to stanowisko zamianować patryar 
ch< ormiańsl lego, ks. Azariana. W Rzymie spodziewają 
się, że nowy ten jiatryarclia starać się także będzie 
o pojednanie kościoła greckiego z rzymskim, to jest
0 jmwTÓt greckii b szyzmatyków na łono kościoła rzym 
skiego. Oby wielki ten zamiar powiódł się jak  najlepiej.

Przyjazd Cesarza do Galicyi, Najjaśniejszy Pan 
ma jirzybyć w |iicrwszych dniach września do Galicyi 
na manewry jesienne, stanie kwaterą  w Wielkich Oczach, 
a nast,ę|i>iie w Ilmszowie, gdzie zabawi od 3go do 7go 
wTześnia. P rzy  tej sposobności zabawi w Jarosławiu
1 wc Lwowie.

—  Poświęcenie kamienia węgielnego jiod kościół 
XX. Misyonarzy na Nowej wsi pitki Krakowem odbyło 
się-;27 czerwca b. r. Poświęcenia dokonał J. Km. ks. 
Kardynał Dunajewski.

—  W ylewy zrządziły w ostatnich dniach znaczne 
szkody w plonach w 27 gminach jiowiatu wielickiego, 
a  11 gmin tegoż powiatu ucierpi ilo skutkiem g rad o 
bicia.

—  Klęska gradowa. Z Biclczy piszą n a m : Dnia 
.15 czerwca o godzinie 4 po jioludmu spadł grad i zni- 
NżĆzyl prawie zupełnie ziemiopłody w gminie Biclczy 
i przysiółku W aryś. Mieszkańcom /.ugraża k lęska g ło
dowa. A . C., kierownik szkoły.

—  Wiejskie straże pożarne zaczynają już  powoli 
kiełkować w naszym kraju. Oprócz nowej straży w Tu 
czepach istnieje bardzo pięknie rozwijająca się straż 
pożarna „Sokół11 w Kii|>czyiicach, w tarnopolskim po
wiacie. Takiej wiosce, gdzie istnieje dzielna straż po 
żarna i dobre przyrządy do gaszenia ognia, jiożar już 
tak  strasznym być me może. Oby Bóg dal doczekać 
nam wkrótce tej oliwo, aby u nas każda wioska miała 
swoją straż pożarną.



— We wsi Łapszynie, w powiecie brzeżańskim, 
sześcioletni synek miejscowego wójta Biduly, poruszy
wszy strzelbę nabitą  swego brata, spowodował wystrzał 
i w kilka godzin umarł. Nieostrożnego brata  zmarłego 
za pozostawienie strzelby nabitej pociągnięto do odpo
wiedzialności.

—  Dziwny wypadek Do wsi Mogielnicy przybył 
przed kilku dniami nieznany jllki.ś żyd i zgłosił się do 
tamtejszego arendarza z prośbą o przenocowanie. Nad 
ranem nieznany przybysz począł się wybierać, pr/ę rze- 
kąiąc, że za k ilka  godzin powróci. Arcndarz wówczas 
zaproponował m u, aby w takim fazie kutcrek swój 
u niego zostawił. Przybysz m ając widocznie nieczyste 
sumienie, zgodził się na to, byle nie padł nań jak iś  
cień podejrzenia. W kilka godzin później arendarz 
sprawdził, że zginęło mu 50 złr., które niechybnie 
ów przybysz sobie przywłaszczył, a gdy nadto więcej 
się nie pojawił, otworzono zostawiony przezeń kuferek, 
w którym znajdowało się... 28 fiaszeczek rozmaitych 
trucizn. Śledztwo w sprawie tej prowadzi sąd w Bo
dzanowie.

—  Straszny wypadek, zdarzył się w Załuczu nad 
Zbruczem, w powiecie borszczowskim. Oto, co pisze 
jeden z tamtejszy cli m ieszkańców: I). 24 czerwca rano, 
tutejszy właściciel dóbr, Feliks Kimmelmann, odesłał 
powozem do sąsiedniej wsi Walkowiec dwie swoje ku
zynki, ztamtąd zaś. woźnica, Kuba jŚzymków, miał po
wrócić natychmiast próżnym powozem; ale że w dniu 
tym w Wojkowicach odbywał się wielki odpust, przeto 
Szymków zatrzymał się na odpuście, ażeby się w yspo
wiadać.' Wieczorem, powracając do Załucza, a  nie chcąc 
wymijać fur, wracających z odpustu, nie jechał gościn 
ceni, tylko zwrócił na boczną drogę, którą wieczorem 
przyjechał pod Zalueze i tu na skręcie drogi, zamiast 
nawrocie na  prawo, pojechał wprost o kilka kroków od 
drogi i wpadł z powozem i końmi do znajdującego się 
tam na k ilka metrów głębokiego parowu. Nazajutrz 
o godzinie 5 rano, pewna kobieta z Zalucza, przecho
dząc niedaleko tego parowu, usłyszała lekkie rżenie ko 
nia Pospieszyła, nad parów i tu przedstawił się jej 
okropny widok. Jeden koń leżał ze strasznie rozbitą 
głową i wysadzonem okiem, drugi ;śtrasznie pokaleczo 
ny ze złamanym karkiem i polamanemi nogami już nie
żywy: powóz połamany w drobne kaw ałki,  a z pod 
konia furmanowi tylko nogi było widać. Kobieta (lala 
natychmiast znać' do w7si ludziom, którzy przybiegłszy 
na miejsce* konia żywego zwolnili z uprzęży, drugiego 
nieżywego ściągnęli z woźnicy. Ale było już zapóźuo. 
Ciało nieszczęśliwego by-lo już całkiem martwe, prawa 
ręk a  złamana, wszystkie żebra połamane, a twarz i cały 
korpus strasznie pokaleczone.

—  Karę śmierci przez ścięcie wykonano w tych 
dniach w Poznaniu na Józefie Motylu, który zabił do 
zoreę więziennego Frankowskiego. Motyl pochodził 
z Dubiecka W Galieyi.

—  M ąd ra! Doradziła kumoszka kumoszce w oko
licy Choinie (w Poznańskiem), żeby gąsięta okadziła p.ro- 

Ajhem do ^strzelania a drapieżny p tak  ich nie dotknie,
bo proch poczuje i będzie się bal strzelby. Kumoszka 
rady usłuchała* wsypała, pól funta prochu na misko pod 
rzeszotem, w którem były gąsięta. Z apad ła  — hukło, 
powyrywało drzwi i okna,, gosposia stanęła w ogniu, 
a gąsię ta  chyba gdzie w chmurach. .

—  Kości walczących o wmlność Polski. Dzienniki 
warszawskie donoszą, iż podczajs kopania ziemi na fun 
dam enta  pod budowę domu na rogu ulic Iłortcnsyi i 
Szpitalnej, natrafiono na mnóstwo kości ludzkich. Kości 
te na dziesięciu wozach szpitalnych wywieziono na 
cmentarz. W miejscu, gdzie te kości znaleziono,; były 
one pogrzebane w czterech wielkich dołach, a w j e 
dnym z nich, najszerszym i najgłębszym,-** położonym 
w bliskości ulicy Szjiitalnej, ciała zmarłych były ułożo 
ne w cztery warstwy, jed n a  na drugiej, a każda  prze- 
sypyw ana była  ziemią, bez trumien i jakichkolwiek ś la 
dów odzieży. Natraiiono na jednego tylko nieboszczy
ka w trum nie ,  która w połowie przegniła. Lekarze 
oświadczyli, iż są to czaszki młodych mężczyzn, liczą
cych od lat 18 — 30 i przed blisko stu la ty  w tern miej 
scu umarłych. Dziennikom warszawskim opiekuńcza 
cenzura nie pozwoliła o w ypadku tym zamieszczać ża 
dnych komentarzy; należy więc zaznaczyło,’ iż znalezio
ne kości były ostarniemi szczątkami Polaków, w alczą
cych w roku 179j  ^podczas powstania Kilińskiego. Mło
dzież polska, należąca do pułków Działyńskich, w al
czyła podówczas z wojskami rosyjskietni pod dowódz
twem Gagarina na placu Trzetdi krzyży, w pobliżu k o 
ścioła św. KrzyżaKoraz na Końskim Targu, istniejącym 
podówczas na Nowym świecie. Liczba zabitych prze
nosiła 100. Pogrzebano ich we wspólnej mogile! na ów
czesnym cmentarzu przy szpitalu Dzieciątka Jezus i te 
raz dopiero kośmi icli poruszone zostały.

Pograniczne straże rosyjskie urządzają  sobie 
m anewra z 'Chłopami polskimi, wprawiając ich w o lila 
wy na.... „powstańców z Galic'yi“. Niedawno temu coś 
podobnego zdarzyło!, się ua granicy Podola rosyj 
skiego i Galieyi, nad Zbruczem. Mianowicie jak iś  oficer 
żandarmeryi granicznej nad Zbruczem objeżdżał w7sie 
i głosił chłopom , że wkrótce m ają przyjść Austryaki, 
którzy łrędą rżnąć chłopów7, nie szczędząc ani kobiet, 
ani starców, ani dzieci, i wzywał chłopów, by uzbroje
ni w drągi, kosy, cepy irp., odbywali straże nocne i nic 
przepuszczali nikogo obcego. I rzeczywiście przez cz te 
ry dni i nocy ludność ruska nad Zbruczem, uzbrojona 
w taki sposób, zamierała ze 'strachu przed napadem 
„ Austryaków'“, czyniąc tysiączne dokuc/liwości wszyst
kim przejezdnym i przechodzącym przez tcryt.oryum wsi 
nadgranięznych. Ciekawiśmy, czy też w Petersburgu 
wiedzą władze rosyjskie o tych pomysłach podrzędnych 
swoich urzędników.

Ukazanie się nieboszczyka Z Mińska, (pod Mo 
skaleni) donoszą o niezwykłym takcie, który przytrafił 
się w nłajątku Kutylowo. Właściciel tych dóbr p. W i
ktor Drocinński miał lira,ta chorego już od lat kilku 
na suchoty. Przed kilku dniami pan Drueiński otrzy
muje list od bratowmj, wzywmjący go do siebie ze 
względu na pogorszony stan zdrowda chorego. List, ten 
przychodzi w chwili k iedy w Kutyłowie zebranych jest. 
k ilka osób z sąsiedztwa. Pan 1). zaniepokojony posta- 
nawda jechać nazajutrz i wychodzi do przedpokoju 
w7 celu w7ydania  odpowiednich rozporządzeń. Tu z wiel- 
kiem zdumieniem sjiostrzega brata  swego, zdejmującego 
surdut. Działo się to o godzinie 1 1 wieczorem.

Cóż to za przewidzenie woła p. D. i wbiega do 
sąsiedniego jmkoju, aby oznajmić swej rodzinie o jirzy- 
byciu brata i pokazać temu ostatniemu list, który przed 
chwilą otrzymał.

W minutę niespełna wraca tam, lecz nr/ brała nie
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zastaje w przedpokoju, niema go też i w innych poko
jach, znikł gdzieś bez śladu!..- Pan D. nie może wyjść 
z podziwienia. Wypytuje^slużbę i sąsiadów; ci ostatni 
widzieli go właśnie w przedpokoju, gdzie sic następnie 
podział, pojąć również nie mogą.

Nazajutrz rano p. D. otrzymał telegram, domfśzą 
ey, iż właśnie o godz. 11 wieczorem brat jego ducha 
wy nonął.

W ypadek ten wywar! ogromne wrażenie na ota 
czających pana D. F a k t  ukazania się brata w chwili 
śmierci nie ulega wątpliwości, gdyż przez k d k a ’'ósób 
stwierdzony został.

Ameryka W dwóch miasteczkach kraj nazw anego 
Pensylwania  w Ameryce zaszło tak  straszne nieszczę
ście, że slusznić pew na gazeta pisze, iż można było 
myśleć, jakoby tam koniec świata nastąpił. W okoncy 
tych miast znajdują sięT obfite źródła nafty, z których 
całą Amerykę w t  naftę zaopatrują i jeszcze do Europy 
wywożą. W ostatnich dniach padał tam desżezf' sk u t
kiem czego rzeczki tamtejsze wezbrały, a wmdy ich 
podmyły ogromne kadzie, w których nafta znajdo- 
wrała i przewróciły je  tak, iż nafta wylała się do wody. 
Nieszczęście chciało, że w to jezioro naftowe padła  is 
k ra  z lokomotywy kolei żelaznej, i w jednej chwili j e 
zioro stało się jeziorem płomieni 1 ognia, który ogarnął 
owe dw a miasteczka. Skutkiem pożaru < ksplodowaly 
inue kadzie naftowe, nadto przerwała się tama, wstrzy
mująca wmdy pcwmego jeziora, od miasta i ogromne wo
dy wylały się na miasto, mięszając się z naftą i s ta 
jąc  się morzem ogmowem. łączne setki łudzi zginęły
w płomieniach, domy w mieście spalone, fabryki pom 
szczone, słowem na owem miejscu, gdzie niedawno kwi
tnące miasta stały — gruzy i trupy. Okropny to do 
pust B oży!

C J c n y  z l i o ż s i
(z t a r g u  u a  K l e  p a  r z u).

K r a k ó w  ti lipca.
Płacono: za pszenicę białą od 10 złr. 2 - 9 et. do

10 złr. 00 et., za czerwoną od 9 złr. 50 et. do 10 złr.
20 et., za żółtą od 9 złr. 00 et. do 10 złr. 20 e t ,  za 
żyto od 8 złr. 80 ct. do 9 złr. 20 et,., za jęczmień
browarny od 7 złr.1 25 ct. do 7 złr. 75 ot,., na kaszę
od 7 zlr. — et. do 7 złr. 15 ct!y>‘ za owies od 7 złr.
— ct. do 7 zlr. 50 c t . , za rzepak stary od —  złr.
1— ct. do —  złr —  ct. —  Wszystko za 100 k ilo 
gramów.

Kalendarzyk tygodniowy.
.5

Święta  rzymskie
Wasiiót
słońca

Zachód
fllońea

o goil. min. g<>© min.

10 Nieił. .5 -po Z. Sio. J a n a  z Dukli. i .©f. 4 ; 3> 8 ( ;

11 Bon. Pe lag ii  p. Sabina  i Norberta . 4 4 8 •r > ■!
12 Wt. J a n a  G w alber ta  i Hpifany. 4 '  5 8 4 i

13 Sr. M ałgorza ty  pan n y  męcz. 4 0 8 3

14 Gz. B o n aw en tu ry  d o k to ra  w. 4 7 8 o
15 P ia t  Rozesł. Apost.  i Henryka. ' 4 8 8 2
i d Sol). N. M. I ‘. Szkaplorz i Rąjnolda. 4 U ) 8 1

Najtańszem czasopismem polskiem jest

NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA.
Kocznie 12Ó a rkuszy  (około 2000  stron) d ruk  czytelny^ sta- 

r.iuny — p ap ie r  welinemy — format S-ki.

Prace pierwszorzędnych autorów —  każde dzieło oddzielnie  pa-  
ginowane,  z ty tu łem i spisem rzeczy  — ozdobne okładki płócienne po
3 5 'c t . ,  z wprawieniem po 50 ct. od tomu.

Rocznik 18911 z a w ie ra :  Dzieła ks. b . - i l i n k i t o m )  ^  nr.. Sc. 
T arnow sk iego*  Chopin i G ro ttger  — W. Ł ozińsk iego  nowella :  
Madonna B u s o w is k a — Słynne szkic?. h is toryczne Maeaulaya, po 
raz piorwszy ilóm aczone  prze z lir. St. T arnow skiego  — powieść 
Abgar S o j tan a :  Z cagfeifij imperyi,  — tegoż  opowiadan ia  p. t. 
Ru,sini, — fa t im sk ieg o :  W spom nienia  o 3 ou lku  ułanów

Rocznik 1 8 9 )  m ieści:  Koniec dziel  Kras ińsk iego  (początek  
w roe/.pikn 1890) — nadto  w kom plec ie :  Je to w ick i :  Moje wspom 
nienia — powieść '-Czaikowjskiego: Stefan Czarniecki — 1’amio*, 
tn ik i  z r. 17t>'4 L icliockiego — dzieła  ks. Kalinki (I tom.)

Rocznik 1 8 9 0 :  D z i e ł a  K n s i ń s k i e g o  —  d w i e  p o w i e ś c i  R  - 
d z m w i c z ó w  ue j  : O n a  i S z a r y  p r o c h  —  K a i  w i c k i e g o : W ę d r ó w k ę  
n a d  M o r y n i e m  —  C h m ie lo w s k ie g o ' - ;  S t u d y a  i s z k m ę 2 i i te r i i ć k ie " ,  
sfery,i II.

Rocznik  1 8 8 9 :  N astępujące  powieści:  G aw alew ieza : Majster 
do w szys tk iego  — liiodm ludzie. — B ałuck iego:  Mój p ierwszy 
wys tęp  literacki. — 'N.- iganowskiego: Hassy O' Grady,  l iys  kam 
pauii roku  lSOffi.— C h m ie low sk iego : Siudy i i  szkice  l ite rackie ,  
loin I

Rocznik 1888:  kw arta ł  II, I I I  i IV z a w h r a j ą  w komplecie.  
V  odzicki,  Pamiętn ik  z czasów Rzcczyp. kr..k. — Szajnocha, P i 
sma tom li.  -  C hołon iew ski,  Sen w Podhoreach — Powieść  
humor. B a łu c k ie g o . Burmistrz, z R ip id iw k i  — W ysockiego  I a- 
m ięm iki  z kampanii  węgierskiej.

Dz ę k i  doborowej treści zaliczaną b y w a  Nowa Biblio teka  
'Uniwersał ni do na jlepie j  redagowanych, a pomimo to na jtańszych w y 
dawnictw polskich, ods tępujem y bowiem

K o m p l e t n y  r o c z n i k  z a  z ł e  1  z  p r z e s y ł k ą  
p o c z t o w ą  ( ' r a n k o  z ł r .  M » 0 :  w Poznanskiem z dostaw ą  
fratiko Marek 1 ) ,  —i W flmtryce franko dolarów ? i . . " > 0  —  Pó łro 
cznie o połowę mniej.  — Nabywający  naraz  wymienione tu 5 
loeznikćiw płac.ą (zamiast 7I r j 21)),tylko złr 15 — ju ż  z p rzesy łką  
f'r„nko,— w Poznm iskiem  M a n k  8 0  — w Am eryce  dolarów IG .

Cena kata logowa wyliczonych dz ie ł  przenosi z łr .  1 0 0 .—

Zamawiejący rocznik opraw ny  w plotno (każde dzieło osobno) 
zechefe nadi s łać  po'1507'ot. od k iżde-gp t, uuu ponad  cenę prenu- 

lii- raeyjną.

Z a  stfaranną ekspcdycyę po ręczam y ; w sze lk ich  
in fo rm ucy j u dz ie lam y  elictnie.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K ra k o w ie , R yn ek , P a ła c  sp isk i.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:

K s i ą d z  M a r c e l i  I ) z i n r x { j n s l , i .

N akład  i  w łasność „Spółki taydawniczej polskiej tu K rako 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką'1.

W Krakowie, w drunarn* „(;zasu“ Pr. Kluozyekiego i Sp pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


